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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż  2 3 . W rze śn ia . — P ro s t  sk a z an y  zo s ta ł n a  trz y le tn ie  w ięzienie.
W i e d e ń  24 . W rz e śn ia . —  W e d łu g  w iadom ości nadeszłe j tu  z K o n s ta n ­

ty n o p o la  z d. 18 . b. m. p rz y b y ła  tam  k o m isy a  do  u reg u lo w an ia  g ra n ic y  m iędzy  
T u r c y ą  i C z a r n o g ó r a .- R o s y js k i  rad zca  s ta n u  M a n su ro w  zw ied za  p o rty  w  C hios, 
B e jruc ie  i Ja ff ie , celem u rz ąd z en ia  żeg lug i p a ro w ej ro sy jsk ić j na  m o rzu  b r o d -  

ziem ncm . _  _ . .

B e r l i n ,  25 . W rze śn ia . —  N a jj. P a n  ra c z y ł nadać  w ie lk o -k siążęcem u  sa- 
sk o -w eim arsk icm u  ta jn . ra d zc y  re je n cy jn e m u  S c b m i t o w i  w  W eim arz e  o rd e r 
o r ła  cze rw o n eg o  3 . ki., D r. lek. L i c h t i n g o w i  w  B erlinie o rd e r o r ła  c ze rw o ­
n ego  4  kl. i podoficerow i K o r t s c h a k o w i w  bata lion ie  m orsk im  p o w szech n ą  
o znakę  h o n o ro w ą , tu d z ież  o b ro ń cy  p ra w a  i n o ta ry u sz o w i B r a c h v o g l o w i  
w  B y d g o szczy  ty tu ł  ra d zc y  s p r a w iedliw ości.

B e r l i n ,  2 4 . W rze śn ia . — J .  k r. w . k siążę  p ru sk i p rz y b y ł  tu  z H an o w eru  
i w y je c h a ł do W a rs z a w y . ______________

B e r l i u ,  2 4 . W rz e śn ia . —  E lb erfe ld sk a  g aze ta  p isze : w  zam ęcie p o d ań  
o k w e s ty i rząd o w e j zd a je  nam  s ię ,  źe  się  nie p o m y lim y , sk o ro  p odam y m ek to ro  
szczeg ó ły . Z e  s tro n y  księcia p ru sk ieg o , tu d ziez  ze s tro n y  m in is te rs tw a , ja k  
się d o w iad u jem y , nie m a b y ć  p o p ie ra n ą  spo in a  rc jc n cy a . Z  tego  P0W0(J“ 
źn a  sp ó łre je n cy ą  u w a ża ć  za  u su n ię tą  k w e s ty ą . M in is te rs tw o  p o dobno  ś w i a d ­
czy ło  się  za  s tanow czem  ro zw iązan iem  tej k w esty i. P od czas p ó łto ra g o d z in ­
nego  p o b y tu  księcia p ru sk ieg o  w  zam k u  S an sso u ci k w e s ty i re jen cy jn e j me z a ­
ła tw io n o . Sam o ro zw iązan ie  tej sp ra w y  ma p o p rzed z ić  op in ia  lekarska . W s t r z y ­
m u jem y  się z re sz tą  od  d a lszy ch  d o m y słó w , Co się  zas ty c z y  zw o łan ia  se jm u  
w alnego , dochodzi nas w ia d o m o ść , źe na p rz y p ad e k  zw o łan ia  go, ten że  z g ro ­
m adzi sie  w  d. 19. P aździern ika . . . .  . . .  . ,

W e d łu g  w iadom ości z  W a rs z a w y , cesarz  ro sy jsk i po p rzeg ląd z ie  w o jsk a  
p o d  W a rs z a w ą  w p ro s t  u d a  się  do P e te rsb u rg a . B y ć  m o ż e ,  ze cesarz  w p rz ó d  
p o jedz ie  do  B e rlin a , c zę śc ią , ab y  się  w y  w zajem nie  za  w iz y tę  J .  k r. w . księcia 
p ru sk ie g o , częścią  d la spe łn ien ia  ży czen ia  cesarzo w ej m atki i odw iedzen ia  sw ego

w u ja  k ro k w sk ie g o  pofeaza}y  się b ł ę d y  w  arm ii angielskiej

p o d  w zg lędem  z a o p a try w a n ia  je j  w  ż y w n o ść  i o p a try w a n ia  c h o ry ch  zo łm erzy . 
F ak tem  jes t, źe  rz ą d  ang ielsk i d o k ład a  całej usilnosci, ab y  tę  g a łę z  a d m in is tra ­
c y jn ą  u lep szy ć  i dla teg o  w y s ła ł  do  P ru s  je n e ra ł-p o ru c z u ik a  k n o l ly s  i p u łk o ­
w n ik a  D o u g la sa , k tó rz y  n ie ty lk o  m ieli się  p rz y p a trz ę  m an ew ro m  w o jsk a  p r u ­
sk ieg o , ale le s z c z e  zw iedzić  zak ład y  laz a re to w e  i p o zn ać  o rg a n iz a c ją  ad m .n i- 
s tra cy i ekonom icznej arm ii p ru sk ie j,  k tó ra  szczycie  się  m oże sy s te m a ty c zn o ­
śc ią  i n a jw ię k sz ą  p rak ty czn o śc ią . P o k aza ło  się  tez  to  naocznie podczas m ane­
w ró w  sz ląsk ich , iż d w a  k o rp u sa  p rzesz ło  4 2 ,0 0 0  liczące ludzi i 5 0 0 0  koni, ze­
b ra n e  n a  m ałej p rzes trzen i zn a laz ły  n a jzu p e łn ie jsze  w y ży w ien ie . H rab ia  
d’ A n g ro y n a , jen e ra ł-p o ru c zn ik  z picm onckiej arm ii, m em ogł się d o sy ć  n ad zi­
w ić  tem u  p o rz ąd k o w i w  udz ie lan iu  ż y w n o śc i a rm u  p ru sk ie j,  k tó rem u  się 
z  w ie lką  u w a g ą  p rz y p a t r y w a ł,  lu b o  p rz y z n a ć  trze b a  ze  i a d m in is tra c ja  p ie- 
m oncka  najw ięce j do  p ru sk ie j zb liżo n a , odznacza się  sy s tem aty czn o śc ią . In -  
te n d a n tu ry  w o jsk o w e  w  arm ii p ru sk ie j z ap ro w ad zo n e  zo sta ły  p rzez  m in istra  
w o jn y  v . H acke w  latach  182 1  i 1 8 2 2  w  m iejsce d a w n y c h  k o m isa ry a to w  w o ­
jen n y c h . Jak o  p ro w in ey a ln e  w ład ze  p o d leg a ją  zarazem  w  sp ra w a ch  w o jsk o w o - 
„konom icznych m in is te rs tw u  w o jn y , tak  źe  s ta n o w ią  ogn iw o  w  sto su n k ach  
m iędzy  tern m in iste rstw em  i a rm ią . A d m in is traey ą  tę  w o jen n ą  u  os i i  
jeszcze m in istrow ie  w o jn y  v. B onin  i h r . v. W a ld e r s e e ,  a pod  nimi le  e ru ją cy  

-rad z c y  m in iste ryaln i W e id in g e r i K rienes. K ażd y  z 9  k o rp u só w  a rm u  ma 
~ s w o ją  in te n d a n tu rę  z  9  szefam i i in ten d en tam i z  k tó ry c h  3  pob iera  a .,

• 3 — 2 0 0 0  i 3 — 1 8 0 0  tal. p en sy i i se rw is  o p ró c z  te g o ; 3 3  rad zco w  z ty c h  osrniu 
p o b ie ra  pen sy i po  1 4 0 0  tal., 3  po 1 3 0 0 , 3  p o  1 2 0 0 , 5  po 1 1 0 0 , 5  po  1 0 0 0  
4  do 9 0 0  i 1 0  po  8 0 0  tal. i se rw is  o so b n o ; 9  n ad liczebnych  a sse so ro w  pobi 
d o  fiOO t a l ; 15 re fe re n d a ry  u sz ó w ; 10  a u sk u lta to ró w ; 7 9  se k re ta rzy  i k a la u - 
fa to ró w  (z ty c h  5  po 9 0 0 , 5  po  8 0 0 ,  7  po  7 0 0 ,  8  po  6 5 0 ,  10  po 6 0 0 , 1 0  po 
5 5 0 ,  1 4  po 5 0 0 ,  1 0  po  4 5 0  i 1 0  po  4 0 0  tal. p e n sy i p o b ie ra jący ch  o p rocz  
se rw isu  ODrócz ty c h  u rz ę d n ik ó w  je s t  9  re g is tra to ró w , 1 po  7 5 0 , 1 po  b o t ,  1 
po  6 0 0  ’ 1 po  5 5 0 ,  1 p o  5 0 0 , 2  po  4 5 0  i 2  po  4 0 0  ta la ró w  b io rąc y ch  p en sy i
i se rw is  i 9  a sy s te n tó w  re g is tra tu r .

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  A r ty k u ł  d z is ie jszy  w  Z e i t  ob jaśn ia  o  ty le  
a r ty k u ł  w c zo ra jsz y  P ru sk ie j k o re sp o n d en c y i, iż m o żn a  w id z ie ć , k tó re  są  fo r­
m y  n ies to so w n e  do ro z p ra w  nad k w e s ty ą  r e je n c y jn ą ,  co do  rzeczy  sam ej m a

da je  a toli b liższego  w y ja śn ien ia . N a to m iast n o w o  p ru sk a  g aze ta  m ó w i, źe
0 ty le  ty lk o  o św iad czy ła  się p rzec iw  z ap ro w a d z en iu  re je n c y i , o  ile aiem iano  
w zg lęd u  n a  in ie y a ty w ę  i o św iad czen ie  ze  s tro n y  k ró la  Jm ci.

—  W  A u s try i  rz ą d  w k ła d a  h am ulec  na  p ra ssę . O e s t e r r e i c h i s c h e  
Z e i t u n g  s p o t k a ł a  w  ty c h  dn iach  konfiskata . W ie d eń sk a  po lieya up o m n ia ła  
p ra sy , a b y  sobie n iepozw ala ła  p o c isk ó w  n a  b u n d e s ta g  ja k o  w ład zę  o rg an iczn ą  
Niem iec i n a  te a tr  n a d w o rn y . .

—  T ra k ta tu  z  C hinam i z aw a rteg o  d o tąd  jeszcze  nie og łoszono . Ile  jed n a k  
w iad o m o , F ra n c y a  ty lk o  je d n ę  trze c ią  o trz y m a ła  w y n a g ro d z e n ia , w  s to su n k u  
do A nglii, k tó re j lik w idacye  b y ły  n iezm ierne z  p o w o d u  s t r a t  pon iesionych  p rzez  
ku p có w  angielskich . C zęść  bow iem  k o sz to w  idzie n a  w o jen n e  w y d a tk i ,  część  
ma p o k ry ć  s t r a ty  kupieckie  i z  teg o  p o w o d u  u ro s ła  w ię k sz ą  sum a angielska 
n iż fran en sk a . M im o to angielskie dzienniki tw ie rd z ą ,  ze  w y n a g ro d zen ie  t i z y  
ra z y  w ięk sze  A n g lik ó w  d o w o d z i w y o b ra ż e n ia , jak ie  m a eesarz  chiński o p o ­
tęd ze  angielsk iej. D z isie jszy  T i m e s  z tego  p o w o d u  p o d z iw ia  s iły  angielskie, 
k iedy  p o tra fiły  na  ra z  p rz y tłu m ić  n a jo b sze rn ie jsz y  b u n t  w o jsk o w y  w  ln d y a c b j  
w o jn ę  u k o ń c zy ć  ch iń sk ą , z a ło ży ć  p o d m o rsk i te leg ra f n a  O ceanie, p o czy n ię  o d -  
k ry c ia  k o rz y s ta ć  w e w n ą trz  A fry k i i u k o lo n izo w ać  zachodnio  b rzeg i A m ery k i.

MŁrólestwo BPoifskie. . .
W a r s z a w a ,  2 2 . W rz e śn ia . —  W  d n iu  w c z o ra jsz y m , po  o d n o w ien iu

1 p rzek sz ta łcen iu  g m ach u  na  u ż y te k  cesa rsk o -k ró lew sk ie j m e d y c z n o -c h iru rg i-  
cznej akadem ii w  W a rsz a w ie ,  p rz y s tą p io n o  do  p o św ięcen ia  teg o ż  p rzed  ro z p o ­
częciem  w  d n iu  dz isie jszym  k u rsu  n a u k  w  akadem ii. U ro c zy s tą  tę  cerem onię  
p o p rzed zo n o  n ab o żeń stw em , o d p raw io n em  w  kościele ś. K rz y ż a  i cc leb row anem  
p rzez  ks. B iałobrzesk iego , p ra ła ta  k a p itu ły  m etropo lita lne j w a rsz aw sk ie j, a na  
k tó re  to n ab o żeń stw o , pod  p rzew o d n ic tw em  p re z y d e n ta  akadem ii i zw ierzch n o ­
ści te jż e ,  z eb ra ła  się w sz y s tk a  m łodzież  akadem icka. P o  o d p raw io n em  n ab o ­
żeń stw ie  uda li się  w szy scy  do g m ach u  akad em ii, gdzie  za  p rz y b y c iem  sw ojem , 
p ośw ięc ił ta k o w y  ks. p ra ła t  B ia ło b rz esk i, p rz em ó w iw sz y  p r z y  tej sposobnośc i 
tak  do g ro n a  o b ecnych  p ro feso ró w , ja k o  tez  i k sz ta łcącej się  m łodzi. O d n o ­
w ienie teg o  g m achu , w  n a d e r  m o żn a  p o w iedzieć  k ró tk im  czasie, d o p e łn ił z  w ie lką  
d o k ład n o śc ią  b u d o w n iczy  O rło w s k i, p rz ek sz ta łc iw sz y  go ja k  n a jzu p ełn ie j j u ż  
to  sto so w n ie  do  p o trzeb  akadem ii, d la pom ieszczenia n a  dole la b o ra to ry o w  che­
m icznych  i f izy c zn y c h , o ra z  b ib lio tek i; j u ż  n a  g ó rz e  sali g łó w n e j p rzezn aczo ­
nej d la udz ie lan ia  k u rsó w , i d la o b ch o d ó w  u ro c zy s to śc i akadem ickich , z  d o d a ­
niem  d w ó c h  sa l m n ie jszych  do w y k ła d u  n a u k  tak  ch em icznych  ja k  i fizy czn y ch  
z odpow iedn iem i gab inetam i. Co się  ty c z y  d ru g ieg o  p ię tra , n a  k tó re  p ro w a d z ą  
w sp an ia łe  żelazne sch o d y , na  iak o w em  sale po  w iększej części p rzezn aczo n o  
na g ab in e t an ato m iczn y , o b fitu jący  ju ż  w  liczne o k azy  tak  ludzk ie  ja k  zw ierzęce  
ró w n ie  ląd o w e  ja k  w odne. Z  akadem ii całe  g ro n o  u d a ło  się  na  ulicę Z g o d a , 
gdzie w  dom u p rz y le g ły m  szp ita lo w i D ziec ią tka  Je z u s , u rz ąd z o n e  zosta ło  od ­
dzielne a u d ito ry u m  do teo ry czn eg o  i p rak ty czn eg o  w y k ła d u  anatom ii, w ra z  
z sa lą  w ie lk ą  p rzezn aczo n ą  na sek ey e  c ia ł; a  k tó re  to  ró w n ie ż  p rzez  ks. B 'M o- 
b,rześkiego po św ięco n e  zo s ta ły . D o p e łn iw sz y  zatem  cerem onii re lig ijn e j, od  dz is 
akadem ia ta  ro zp o czy n a  w  Im ie B oże sw e  k u r s a ,  w  w ła sn y m  i o d p ow iedn im  
sw em u  celow i g m ac h u , k tó ry  n a  z e w n ą trz  p rz y o z d o b io n y  zo sta ł nap isem  o raz  
herbem .

M oswa. . . .
F lo ta  ro sy jsk a  na m o rzu  K asp ijsk iem  w z ra s ta  ciągle, ro z w ija  się  coraz  

bardziej na  ty c h  w o d ach  żeg luga  tak  w ażn a  d la  h a n d lu  R o sy i z A z y ą . VV r . b. 
spuszczo n o  na  to  m orze  d w a  n o w e  p a ro w ce : ®Astrachan<i o sile 1 2 0  kom  z b u ­
d o w a n y  n a  w a rsz ta ta c h  n iź szo -n o w o g ro d zk ich  i »U ral«  o sile 1 0 0  kom  na 
w arsz ta tach  k u m sk o -w o d k ie jsk ic h . » A strach an «  o d d a n y  pod  ro z p o rząd zen ie  
k ap itan a  in ź y n ie ry i m oskiew skiej Iw aszczeń co w a  naczelnika w y p ra w y  m ającej 
z a jąć  się  pom iaram i i opisem  m orza  K asp ijsk iego , o ra z  odjęciem  z m ego k a r ty  
h y d ro g ra f ic z n e j, z ab ra ł n a  p o k ład  ca łą  tę  w y p r a w ę ,  sk ła d a jąc ą  się z  in ży n ie ­
ró w  i uczo n y ch . M a ona  p raco w ać  n a  tem  m orzu  p rz ez  całe lato  i je s ień , 
a w  pó źn ej d o p iero  jes ien i w ró c i do p o r tu  astrach ań sk ieg o .

O d la t ju ż  k ilk u  p ra c u ją  in ży n ie ro w ie  i żeg larze  ro sy jsc y  z  polecenia 
rz ą d u  n a d  pom iaram i i zd jęciem  k a r ty  h y d ro g raficzn e j m orza K asp ijsk iego . 
K a r ta  ta je s t b a rd zo  p o trze b n ą  i n iezb ęd n ą  p ra w ie  do  dalszego ro z w o ju  że ­
g lug i. W y k o n a n ie  tej k a r ty  do zn ało  w  r  z. w ielk iego sp ó ź n ien ia , p rz ez  p rz y ­
p ad ek  jak im  d o tk n ię ty  zo sta ł p a ro w iec  »K uba,« k tó ry  za to n ą ł w  d. 14 . W r z e ­
śn ia  r . z . w ra z  z całą  w y p ra w ą  h y d ro g ra f ic zn ą  i ow ocam i jej 2 -le tm ej p racy . 
Ju ż  n ieraz  p rzed staw iliśm y  o b szern ie  ja k  w aznem  i k o rzy stn em  je s t  d la  po ­
s tę p u  R o sy i w  A z y i o p anow an ie  p rzez  R o sy a n  m orza  K asp ijsk iego  i je z io ra  
A ra isk iego , rozw in ięcie  p rzez  nich  żeg lug i i s tw o rz e n ie  sił m orsk ich  n a  ty c h  
d w ó c h  śró d z iem n y ch  m o rza ch , do  k tó ry c h  w le w a ją  się  w ielkie rz e k i, z  jed n e j
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strony Z głębi R osji europejskiej, z drugiej z wnętrza Azyi płynące. Te dwa 
morza i rzeki do nich wpływające, przy wzroście żeglugi stworzą a nawet już 
tworzą najwygodniejsze drogi wodne z pod Moskwy aż do wnętrza Azy i 
i granic Indyj tak dla handlu jak dla wojsk rosyjskich. Dzisiaj już powiększej 
części przez W ołgę i morze Kaspijskie prowadzone są wszelkie potrzeby dla 
armii zakaukazkiej. Nie będziemy tu juz powtarzać o zamiarze rosyjskim po­
łączenia morza Kaspijskiego z Arabskiem kanałem prowadzonym łatwo wzdłuż 
starego koryta rzeki Oxus; o flotylli wojennej na Aralu i na rzekach do tego 
jeziora wpadających Oxusie i Jaxartesie które w ypływają z nad granic Hin- 
dostanu; o szeregach stanowisk etapowych i małych warowni ze stadniami 
artezyjskiemi, oraz o liniach wojskowych jakie Rosyanie rozciągnęli to od Ka- 
spii do Aralu, to wgląb Turanu wzdłuż powyżej wymienionych rzek; o tra­
ktatach jakie ich łączą z chanami Chiwy, Bohary itd. Podamy dzisiaj jeden 
nowy szczegół do dawniej przytoczonych a odnoszący się do okazania ważno­
ści morza Kaspijskiego. Artykuł .Droga z Rosyi do Indyj« zamieszczony 
w  P r z e w o d n i k u  E k o n o m i c z n y m  wychodzącym w Petersburgu, mówi, 
źe najlepsza droga od granic rosyjskich do posiadłości angielskich w Indosta- 
nie idzie od brzegów morza Kaspijskiego. Oto pod tym względem słowa ar­
tykułu :

.Anglicy naznaczają dwie główne drogi od granic Rosyi do ich posiadło­
ści: pierwsza idzie od morza Aralskiego na Chiwę, brzegami starożytnego 
Oxusu (Amu-Daryi), przez Balk, Chutum i Bamian, następnie przez góry 
Hindukusza do Kabulu i Peszaweru; druga z Astrabadu (z portu morza Ka­
spijskiego) przez Meszed do Heratu.

Chociaż pierwszą drogą odbywał swój pochód Aleksander Macedoński, 
przecież ona najwięcej przedstawia trudności, Szlak zaś »Astrabado-heratski,« 
podług świadectwa Anglików, jest bardzo wygodny. Zostawiając Kabuł na 
boku, radzą zwrócić się na Kandahar, brzegami Furraha, Chauma i Helmonda. 
Z Kandaharu jedna droga komunikacyjna idzie przez miasto Ghasna, Kabuł, 
Dźełałłabad i górę Chaibar do Peschaweru (stolicy Pendżabu w Hindostanie); 
druga przez dolinę Pejszyn, miasto Kota (Quetta), górę Bolan (Bolan pas), 
miasto Dadur do Szikarpur i Sakkur (nad Indusem); trzecia zaś droga idzie od 
Kandaharu przez góry Sochi-Sorwat do Dehrra-Hazichan (także nad Indu­
sem). Kupcy jednak Afganistanu przekładają drogę przez górę Hulari wzdłuż 
rzeki Humule (Guraal). Tegoż zdania jest korespondent carogrodzki gazety 
D z i e n n e  n o w i n y .  On oblicza nawet czas potrzebny do przejścia wojsk od 
morza Kaspijskiego do rzeki Indusu. Podług niego, na przejście od jakiego­
kolwiek portu południowo-wschodniej strony Kaspijskiego morza, do drogi 
którą szło wojsko Aleksandra wielkiego (do koryta rzeki Oxus), przy najmniej 
sprzyjających okolicznościach i powolnym ruchu, potrzeba najwięcej pięć dni 
czasu. Droga ta jest wygodna i dostatecznie w wodę zaopatrzona. Ztąd do 
Bałku vel Balchu najwięcej 22 dni drogi, przez miejsca również w wodę ob­
fitujące. Na tej całej przestrzeni można także liczyć na pomoc rozsiadłych tu 
hord tatarskich, które dla zysku nie tylko że nie będą tamować przejścia cu­
dzoziemcom, na co niepozwalają im ani siły ani środki, lecz i owszem dostar­
czą aż nadto bydła i wozów. Od Bałku do Dzełałłabadu 12 dni drogi, a mia­
sto to leży nad rzeką wpadającą do Indusu, i już prawie w  dolinie indusowej 
a połączone jest wygodnym gościńcem z Peszawerem.* —  O ile nam wiadomo 
ta ostatnia droga idąca od wschodnich wybrzeży morza Kaspijskiego do rzeki 
Oxus, a następnie rzeką Oxus i jej wybrzeżem aż do Bałku, najdogodniejszą 
byłaby przy dzisiejszych stosunkach w  Azyi dla Rosyan; na najtrudniejszej 
części tej drogi przez stepy do Kaspijskiego morza do rzeki Oxus, urządzili 
szereg etapowych stanowisk i warowni ze studniami, a nawet zamierzają w y­
kopać kanał dawnem korytem Oxusu (który niegdyś wlewał się do Kaspii) 
jak to wyżej wspomnieliśmy.

M?rancya,
P a r y ż ,  21. Września.— Że cesarz zadowolony jest z warunków układu 

w  Tientsin zawartego, może za dowód posłużyć ta okoliczność, źe cesarz 
wczorajszego dnia barona Gros wyniósł na godność senatora. Co się tyczy 
kontrybucyi wojennćj wynosić ma ona w  ogóle 45 milionów fr., z tych po 15 
bierze Anglia i Francya, reszta 15 milionów fr. ma być użyta na wynagrodze­
nie kupców poszkodowanych.

— Konwencya tycząca się reorganizacyi Księstw Naddunajskich wkrótce 
przyjdzie do wiadomości powszechnej, bo ratyfikacye takowe przez Rosyą, 
Sardynią i Prusy podpisane już tu nadeszły, ze strony Turcyi oczekują jej 
lada chwila. I Fuad basza wraca dziś z Londynu.

— Bądź Pan pewnym, źe książę Napoleon zamierzał zaprowadzić system 
wolnego handlu w Algieryi, tylko w  radzie ministrów przegłosowanym został. 
Dzienniki, które za gorliwie za wolnością handlu się odzywały, otrzymały na­
pomnienie. Książe minister w ogóle niejest szczęśliwy w swych planach re- 
formacyjnych. Mówią, źe życzył sobie za przybyciem swem w Algieryi 
ogłosić amnestyą więźniom politycznym tam internacyonowanym, i kazał pierw 
ich o to zapytać, lecz oni odrzucili jego gotowość i ofertę.

— S i ecie zamieszcza korespondencyą z Neapolu, przypisywaną pewnemu 
adwokatowi. Król jest coraz mnićj widzialnym, osoby go otaczające nie przy­
puszczają doń nikogo, nawet w yżsi urzędnicy udający się do niego w spra­
wach, oddalają się niemogąc się z nim widzieć. Król zajmuje się tylko ćw i­
czeniami religijnemi i policyą tajną, składającą się z dwóch wydziałów, w y­
działu policyi wewnętrznćj i zewnętrznej. Wewnętrzną kierują pp. Campa- 
gna, Mazza i Despagnalis, na zewnętrznej czele stoi pan Dajant. Jakich nad­
użyć pozwala sobie polieya, wiadomo jest dosyć. Ministrowie tylko nie wie­
dzą o tem, bo polieya jest odrębnym niezawisłym od nikogo organizmem rządu, 
jak dawnićj święta inkwizycya. Frzyaresztowano w Neapolu aptekarza za to, 
źe znaleziono u niego książkę jw Turynie drukowaną pod tytułem: »Pharma- 
copaea italiana.s

—  Dnia 5. Października wraca pan Duchesse de Bellecour z ratyfikowa­
nym układem do Chin, a następnie niezwłocznie przybywa baron Gras do 
Francyi. Ekspedycya do Kochinchiny energicznie ma być prowadzoną.

(Kor. Cz.) W szyscy piszą: polityka jest na wakacyach. Jednakże tak 
nie jest. Polityka nie śpi, a jeżeli czasem zasypia, to ma sen lekki. Wakacye 
polityczne są krótkie i czujne. Stacya, którą otrzymała Rosya w Villafranca

dla swych parowców i zapewnie w razie potrzeby swej marynarki, obudziła 
ąrzyki Anglii. Rzecz ta obraża Anglię i inne państwa. Francyi nie obraża 
i hr. de Cavour będąc w  Plombieres, miał na nią przyzwolenie od cesarza 
otrzymać. Gdyby tego potrzebowała, Francya robiąc jeden marsz do Nizzy, 
mogłaby flotę rosyjską łatwo z Villafranca oddalić. Stacyę jaką otrzymała 
Rosya w Villafranca, miała już dawniej Ameryka w Spezzia. Mówią: Fran­
cya zapomina, źe powinna dążyć do zamienienia morza Śródziemnego na je­
zioro francuskie. Francya o tem niezapomina, jeżeli to jest podobne, lecz 
w dążeniu swem jednoczy się z marynarką, która nie może jej zaszkodzić. Na 
przyszłą wiosnę Franaya zrobi wyprawę do Maroku, a moźejeszcze tej zimy 
będzie się starała przeprowadzić sprawę kanału saezkiego. Pan de Lesseps 
jest w Paryżu. Chciał on udać się do Biarritz, ale polecono mu poczekać 
w Paryżu. Rosya musi być dzisiaj stanowczo z Francyą za kanałem suezkim, 
nie już na drodze życzeń, lecz na drodze rządowej.
- . P z*enniki angielskie twierdzą, źe w Indyach trzymają się tylko marudery, 

Śmieje się z tego »Przegląd współczesny«. Nowa kompania pokaże kto ma 
racyę w tej kwestyi zawiłej, o której trudno wyrokować w Paryżu, a która 
jest bardzo ważną. Ciągle przychodzą wiadomości o zbrojeniu się Anglii. La- 
boratoryum królewskie czyli centralne, robi 25,000 bomb co tydzień. R e vei l  
* ^ .^ r *e P araj% dowieść, źe T i m e s  upada, że mniej się sprzedaje, źe 
mniej płaci swych redaktorów, że biorą nad nim górę tańsze i popularniejsze 
dzienniki. Anglicy bawiący w  Paryżu nie przeczą temu, ale pytają się: co 
na tem zyska Francya? Tańsze dzienniki angielskie są równie nieprzychylne 
dla Francyi jak Ti me s .  Radykalizm angielski może być ze Stanami Zjedoo- 
czonemi, ale nie będzie nigdy z t  raucyą. Pokazało to ministeryum hr. Derby, 
opierając się na torysach i na radykalizmie. Ministeryum to, w sprawie All- 
sopa. Hodge i Bernarda, obraziło Francyę, jak ją  ministeryum whigowskie 
nigdy nle obraziło. Alisop wrócił spokojnie do Anglii i T i m e s  ograniczył się 
na powiedzeniu temu gentlemanowi: bądź roztropniejszym. Mimo to, Francya 
jest nieźle z ministeryum hr. Derby. Hr. Walewski, jakem już doniósł, prze­
słał do Angin protokół swych rozmów z lordem Palmcrstonem. Francya i An­
glia mają działać jeszcze wspólnie w Neapolu i miały przesłać królowi nowe 
a drugie ultimatum. Francya ma nadzieję przeprowadzenia z Anglią sprawy 
suezkiego kanału. Francya jest także nie źle z Rosyą, mimo Cherbourga 
i różnicy interesów w zjednoczonych prowincyach Rumunii.

W dzień imienin cesarza Aleksandra, cesarz posłał do cerkwi rosyjskiej 
swego szambelana księcia Bassano i swego adjutanta jenerała Espinasse.

—  Hr. Turgot pojechał do Madrytu przez Marsylię i Barcelonę. Jest to 
dzis droga najkrótsza, bo z Paryża do Marsylii i z Barcelony do Madrytu są 
koleje żelazne, a między Marsylią a Barceloną są porządne parowce P. Bar- 
rot uda się do Madrytu jak hr. Turgot powróci. Mówią o podniesieniu głowy  
progresiktów w Hiszpanii, o szerzeniu się propagandy angielskiej. Francya 
patrzy z uwagą na Hiszpanię, bo na Hiszpanii z jednej strony opierać się musi. 
W pływ  r rancyi w  Hiszpanii zasilili kapitaliści francuscy, przedsiębiorcy jćj 
dróg żelaznych. Francya, według założenia niegdyś przez p. Cesena, używa 
wpływu zewnątrz drogą swych kapitałów, swego języka, swej reiigii i t. d. 
Siostry miłosierdzia i bracia nauczyciele odgrywają niepoślednią rolę w tej pro­
pagandzie. Mimo oporu, bracia nauczyciele osiedli w Rzymie. W  Portugalii 
nie powiodło się siostrom miłosierdzia. Zastraszony przez wzburzenie uliczne 
król portugalski zamknął przed niemi granicę, ale pozwolił pozostać w Portu­
galu tym , które przybyły i tylko ograniczył ich działanie. Rzecz ta robi nie­
mały hałas w  Paryżu. Nawet S i e c l e  gani akt króla portugalskiego.

Ch a r i v a r i  wynalazł bogatą kopalnię żartów, żartując z pretendentów ru­
muńskich. Każdy z nich wykłada, źe pracował nad dobrem krajowem kiedy 
tymczasem pracował tylko dla siebie, często ze szkodą krajowego dobra! Do­
brze przynajmniej, źe pretendenci przestali rzucać narady oszczerstwa’, iż są 
anarchicznemi. Cesarz odrzucił kandydaturę księcia Stirbeja i w je^o miejsce 
ma popierać w Wołoszczyznie Sturdzę. W  Mołdawii, jakem już doniósł, ma 
popierać Ghikę, Rosya nie zgadza się na kandydatów francuskich. W ybory  
rozstrzygną.

Przybył do Paryża z traktatem chińskim p. Duchesne de Belcourt. Traktat 
ma być wkrótce ogłoszony w Moni t or z e .  Francya zyska na traktacie bez­
pieczeństwo propagandy katolickiej w Chinach. Handel jej trudno, aby co zy­
skał. Na traktacie zyska tylko handel anglo-amerykański i rosyjski. Niektó­
rzy biorą projekt zaprzestania wojny w Kaukazie, za oznakę, źe Rosya chce 
być lepiej z Anglią. Onegdaj zapakowano przed pałacem Orsay, na parowiec 
sekwański pojazdy, w których dwór rosyjski będzie jeździł po drogach żela­
znych w Rosyi i Polsce. Pojazdy te zostały zbudowane w warsztatach drogi 
strasburgskiej. °

Cesarstwo bawią jeszcze w Biarritz. Cesarz zwiedził własność Orx, którą 
darował hr. Walewskiemu, a w której własnym kosztem bagna osusza, z wiel- 
kiem dobrem mieszkańców, dziesiątkowanych przez febrę. O małżeństwie mar­
szałka Canroberta z księżną Soto Mayor, z Hiszpanką, nie ma jeszcze nic pe­
wnego.

Pojechał do Petersburga w  jakimsiś interesie literackim Teofil Gauthier.
W  kronice ostatniego poszytu .Przeglądu dwóch światów«, p. Forcade 

przemawia znowu za wolnością tak polityczną jak religijną. W tymże samym 
przeglądzie p. Paradocz De b a t o  w,  przemawia za wolnością religijną. D e b a t y  
i »Przegląd dwóch światów« idą w parze. Idzie im o wolność, ale w tej 
chwili głównie o wolność religijną. Rząd trudno aby zmienił system , bo lęka 
się propagandy angielskiej, która temu parę lat chciała puścić z fajerwerkiem 
rzeczy święte dla Francyi i całej katolickiej Europy. P. Forcade nie jest zado­
wolony z obrad rad departamentowych i to się pojmuje. Głoszeń źe rady te 
myślą obudzić Francyę, nie brałem nigdy na seryo. Mówią jeszcze o decen- 
tralizacyi administracyjnej. Mogą nastąpić uproszczenia, ale rząd cesarski nie- 
wypuści tak prędko ze swych rąk centralizacyi dccentralizacyinći (?) iaka za- 
prowadził w r . 1852 hr. de M °niy. D e b a t y  i .Przegląd dwóch światów* 
występują także za wolnością handlową. Co rząd może zrobić w  tym względzie 
wkrótce się pokaże, bo idzie w  tej chwili o wolność portów algierskich i dnia 
30. t. m. kończy się skala ruchoma, według której opłacany jest we Francyi 
podatek od zboża zagranicznego. Zdaje się, źe rząd zmieni skałę ruchomą, 
lecz ze me przyjmie zasady wolności handlowej i nie nałoży na zboze zagrani-
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czne małego podatku. Lyon, Rouen i Lille protestują przeciw zaprowadzeniu 
wolności handlowej w Algieryi.

Odbyło sig w Wandei kilka procesów legitymistowskich za zbieranie pod­
pisów na adresy wierności złożone hr. Charabord. Legitymiści zostali skazaui.

Jesień mamy pigkną. Winnice są bogate. Spodziewają sig obfitości wina. 
Giełda trzyma sig dobrze. Jeżeli pweciągaie sig stan pomyślny, za kwartał 
wyjdzie znaczna czgść gotówki trzymanej bezużytecznie w piwnicach banku, 
i zyska na tem praca publiczna.

Anylia.
L o n d y n , 21. Września. — Pisma angielskie a mianowicie M o rn in g  

Post  rozwodzą sig ciągle nad odstąpieniem Rosyi parku Villafranca i niewierzą, 
jak to inne pisma twierdzą, aby Rosya nabyła go w celu handlowym.

(K o r. Cz.) W braku nowin zagranicznych, dzienniki przymuszone zaj­
mować sig głównie domowemi przedmiotami. Z małym wyjątkiem, prawie 
wszystkie poświgcają czgść swych kolumn sprawie spodziewanej reformy. 
Sprawa ta niezdaje sig aby mogła być dłużej odłożoną i nawet wiecznie obie- 

lord Palmerston, gdyby sig u steru znalazł, nie byłby wstanie oprzeć 
sig parciu opinii publicznej. S jdząc z tonu rainisteryalnych dzienników i z mów 
po prowincyach członków izby przyjaznych gabinetowi, spodziewać sig można 
inicyatywy od obecnego gabinetu, dla którego dogodzenie tej potrzebie kraju, 
jest kwestyą istnienia.

Z wewngtrznych nowin bardzo jest mało mogących zajmować cudzoziem­
ców. Królowa odmówiła w  bardzo grzecznych wyrazach prośbie Kandyjczy- 
ków o przyjazd nastgpcy tronu w Torontu, dając za powód zbyt młody wiek 
ksigcia. Mówią o ułożonem zamgściu ksiąźniczki Aliksy z nastgpcą tronu ho­
lenderskiego. Mocne tu oburzenie wzbudziła rozsiana z Francyi plotka o nio- 
szczgśliwem pożyciu domowem starszćj córki królowej.

Lord Palmerston powrócił do Anglii i chociaż przeciwnicy jego usiłują 
go przedstawić jako zupełnie wyszłego z szranek politycznego świata, łatwo 
jest spostrzedz niepokój, który jego podróże w nich wzbudzają. Przypominają 
sobie, źe pan Disraeli i lord Malmesbury także jakiś czas przed ostatnią zmianą 
ministeryum w Paryżu przebywali, a nawet dzienniki sprzyjające whigom, 
oburzają sig na zmiang wynikającą z wpływu obcego,

Wiadomość, źe eesarz Aleksander postanowił zaniechać podboju gór czer- 
kieskich przyjgta tu jest z uniesieniem. S t a r ,  organ stronnictwa u którego 
pokój i kupiectwo bożyszczem, a Rosya najwigkszym postrachem, powiada, 
źe jeżeli istotnie Czerkiesy i Rosya zostaną w posiadłości tego co obecnie zaj­
mują, wielkie ztąd korzyści dla Rosyi wynikną, albowiem cała je j uwaga 
i wszystkie siły odwrócono bgdą od rozszerzania sig w Azyi ku postgpowi 
i przemysłowi wewngtrznemu.

Nakoniec los »Leviathana« przezwanego »Great Eastern* wyrzeczony zo­
stał. Utworzyło sig nowe towarsystwo z kapitałem pół mil. fst. i przedsigwzigło 
doprowadzić do skutku dzieło to, które już Dabyło znaczenia prawie narodo­
wego. Statek ten w stanie w jakim jest, kupiony został za 250,000 fst. to jest 
za mniej jak trzecią czgść tego co dotąd kosztował (800,000 fst.) i mniej niżby 
uczynił materyał, gdyby okrgt rozebrano. Zamiarem nowego towarzystwa 
jest ukończyć okrgt do wiosny i użyć go na przejazd migdzy Liverpoolem 
a Portland w Stanach Zjednoczonych

Okropny wypadek wydarzył sig w Sheffield, zdaje sig w  skutek ulubio­
nego umówionego żartu angielskiego, przestraszenia zgromadzeń. Podczas kon­
certu w muzycznej sali Musie Hall, gdzie 4000 osób było zgromadzonych, ktoś 
na geleryi wystrzelił z pistoletu. Właściciel p. Youdon okazaniem sig swojem 
i  przemówieniem uspokoił na chwilg popłoch, ale kilku zdaje sig zmówionych 
młodych ludzi, widząc to wykrzykngło, źe budynek stoi w ogniu. Na te słowa 
nastąpiło straszne zamieszanie i cała publiczność, najwigeej kobiet, rzuciła sig 
ku drzwiom, a kilka osób z galeryi skoczyło na parter. Najmniejszego znaku 
ognia nie znaleziono, ale sześć osób zostało zduszonych na miejscu, a z kilku­
nastu uszkodzonych jedna na drugi dzień umarła. Przed trzema laty podobny 
żart w Surrey Gardens w Londynie pozbawił życia kilkanaście osób.

List z Brukselli donosi, źe jakieś towarzystwo francuskie skupuje dzienniki 
belgijskie i już zostało właścicielem dzienników O b s e rv a t e u r ,  J o u r n a l  de 
Be lg iq ue  i T e le g rap he .  P r e c u r s e u r  z Antwerpii odmówił ofiarowanej 
sobie summy, ale jeden z kupującćj kompanii nabył prawo zasiadania w komi­
tecie tego dziennika.

Wieści tu krążą o rozruchach w Algeryi. Duch w wojsku ma być bardzo 
niepokojący, zwłaszcza w prowincyi Konstantyny, która służy niejako za miej­
sce wygnania dla niepewnych ludzi w armii francuskiej. Spisek miał być od­
krytym  w jednym pułku stojącym w Konstantynie. Oczywiście, wiadomość 
ta, którą biorg z C o u r t  J o u r n a l ,  zresztą zwykle ostrożnego dziennika, po­
trzebuje potwierdzenia.

Słychać, źe dzigki wdaniu sig pewnej szlachetnej damy angielskiej, jedna 
znaczna posiadłość historycznej wartości, rodziny Orleanów, ocaloną została 
od konfiskaty rozciągnigtej na majątek tej rodziny królewskiej, z którego sprze­
dażą sig pospieszono. Damą tą ma być znana powszechnie z dobroczynności 
i  szlachetnych swych czynów miss Bourdett Coutts, posiadająca jeden znaj- 
wigkszych majątków w Anglii.

dalicya.
K r a k ó w ,  18. Września, — Zbiory na wystawie starożytności codzien­

nie zbogacają sig nowemi przybytkami; o niektórych z nich nadmieniliśmy już, 
jakoto o pamiątkach z Zatora, ze zbiorów ś. p. Swidzińskiego. Nadeszły nadto 
ciekawe zabytki z Medyki ze zbiorów p. Pawlikowskiego, od pp. Wernickiego 
z Odessy, hr. Edwarda Stadnickiego, Franc. Trzecieskiego, archeologa Wo- 
lańskiego z W . Ks. Poznańskiego, tudzież ze zbiorów p. Piątkowskiego naczel­
nika powiatu miechowskiego, a nadto ze Lwowa samego, zkąd dotychczas w y­
stawa nasza parg tylko była otrzymała przedmiotów. Nie wymieniamy szcze­
gółowo przedmiotów, bo to należy do opisu wystawy w felietonie naszym za­
mieszczanego lecz z świeżo przybyłych wymienić musimy rzgdy na konia 
króla Stefana i Sobieskiego, pałasz z którym utonął książę Józef, pas jego 
srebrny od ładownicy, włócznia^ sztandaru bogato sadzona kamieniami, b ry­
lantowe gwiazdy i krzyże orderow orła białego i św. Stanisława i t. p. Tak 
wigc zbiory wystawy zbogacają sig nieustannie, co wszakże nie powinno być 
powodem dla tych co jeszcze ich nie oglądali, do wstrzymywania sig póki sig

wystawa tak nie zapełni, iż już nic nowego nie znajdzie. Tego trudno się bę­
dzie im doczekać, bo od czasu do czasu zawsze jakiś spóźniony miłośnik za­
bytków odważy sig rozstać^ sig na chwilg z skarbem swoim, aby go udzielić 
publiczności. A  nadto czyż za jednym lub dwoma razami podobna obejrzeć 
wszystko, a tem bardziej we wszystkiem należycie sig rozpatrzeć, by utkwiło 
w głowie i w sercu, i pamigć tego na cale wystarczyła życie?

C h in y .
Państwo chińskie które usiłowało żyć samo w sobie oddzielnie od reszty 

świata, zostało wreszcie przemocą wciągnione w społeczność wszystkich na­
rodów. Mur ustaw i zwyczajów którym sig odgrodzić usiłowało, a w któ­
rym państwa europejskie znaczne już  dawniej w ybiły szczerby, padnie dzisiaj 
zupełnie, jeżeli traktaty które kolejno w ciągu Czerwca r. b. zawarte zostały 
z Chinami przez Rosyg, Stany Zjednoczone, Francyg i Anglig wejdą w ścisłe 
wykonanie, jeśli rząd chiński przymuszony do ich prźyjgcia, nie bgdzie nastg- 
pnie usiłował obejść i niewykonać warunków, jakto już nieraz czynił. Treść 
dwóch z tych traktatów, rosyjskiego i amerykańskiego, podaliśmy dawniej; 
niżej zaś zamieścimy główniejsze warunki układów z Francyą i Anglią zawar­
tych, które zresztą także do Rosyi i Ameryki stosują sig z powodu, że te 
mocarstwa zastrzegły w  swoich traktatach z Chinami, iż przysługiwać im 
mają te same prawa co innym najbardziej uprzywilejowanym mocarstwom.

W  chwili gdy nie od dzisiaj datujące sig prace i usiłowania Europy nad 
otworzeniem sobie przystgpu do Chin, pomyślnym uwieńczone zostały w y­
padkiem, a stosunków narodów europejskich z cesarstwem chińskim nowa roz­
poczyna sig epoka,— przebiegnijmy rzutem oka stosunki i związki jakie Europg 
przez ciąg wieków z tera państwem łączyły, szczgśliwe lub mnićj pomyślne 
kroki jakie róźnemi czasy do wewnątrz Chin czyniła, parowiekowe nakoniec 
usiłowania by zniszczyć odosobnienie chińskiej monarchii i otworzyć ją  to dla 
wiary to dla handlu. Dane do tego przeglądu, czerpiemy z różnych dzieł i roz­
praw o Chinach licznie sig teraz ukazujących.

Wprzód jeszcze nim handel, chrześciaństwo gorliwe o chwałg Boga i zba­
wienie ludzi, znalazło drogg do Chin. Wiemy źe ju ż  w szóstym wieku w y­
znawcy Chrystusa licznymi byli w Chinach i parafie chrześciańskie tam istniały. 
Lecz nie są dotąd znane dzieje tego pierwszego wzrostu i upadku. Chrystya- 
nizmu w Chinach, a może dopiero dzisiaj bliższe obeznanie sig z dziełami chiń- 
skiemi poda Europie o nich wiadomość. Papież Innocenty IV . na koncylium 
lugduńskiem w r. 1245 zarządził misye do Chin, które przez środkową Azyg 
dotarły do tego państwa. Skutek prac tych misyj był widać znaczny, gdyż 
wiemy źe w roku 1305 rezydował w Pekinie Jan de Monte Corvino prymas 
wschodu, a pod jego kierunkiem biskupi i sufragani szerzyli światło prawdzi- 
wćj wiary w prowincyach chińskich. Nie wiadomo dotąd Europie w jaki spo­
sób znikł wśród wewngtrznych rewolucyj wstrząsających nastgpnie państwem 
chińskiem, ten tak pigknie rozwijający sig chrystyanizm. Dwuwiekową prze­
szło natrafiamy tu przerwg. Wiemy tylko, źe znów w połowie 16. wieku je ­
zuici zaczynają na nowo szerzyć chrystyanizm w Chinach, który wkrótce 
uczynił tak wielki postgp, iż już w r. 1575 papież Grzegorz X III. ustanowił 
biskupstwo w Makao i  pod jego duchową jurysdykcyg poddał całe Chiny i In- 
dye. Nastgpnie Sykstus V. w roku 1588 mianował biskupa dla Japonii, Ale­
ksander zaś V III. w 17. wieku ustanowił biskupstwa w Nankinie i w Pekinie. 
Wówczas to po raz drugi chrześciaństwo zakwitło w  Chinach, szczególniej" 
za rządu cesarza Kwanghi, który w  r. 1661 wstąpił na tron: liczono tam na­
tenczas przeszło 300 kościołów i parafij chrześciańskich. Lecz znów po tej 
pomyślnej dla wiary chrześciańskiej w Chinach epoce, nastąpiła reakeya i prze­
śladowanie chrześcian, szczególniej pod dwoma poprzednikami dzisiaj panują­
cego cesarza.

Prześladowania te jednak nie wyniszczyły w  państwie chińskiem chry- 
styanizmu. Wprawdzie niektórzy nowo nawróceni, pomieszali niezupełnie 
przez siebie pojgte zasady chrystyanizmu z przepisami Konfucyusza, a takich 
półchrześcian przygotowanych wielce do prźyjgcia chrystyanizmu, znajdują 
sig tysiące migdzy dzisiejszymi powstańcami chińskiemi, i powstańcy ci bynaj­
mniej nie prześladują chrześcian, lecz niekiedy ich za swych współwyznawców 
uważają. Natomiast rząd powigkszył jeszcze systematyczne prześladowanie 
misyonarzy; mimo tego czynność ich trwa ciągle, a stolica apostolska rozdzie­
liła Chiny na 18 wikaryatów podległych biskupowi w  Makao. Francya, która 
głównie jako opiekunka chrystyanizmu w ostatnich stosunkach swych z Chi­
nami wystgpowała, zawarła za pośrednictwem swego posła Lagrence, 24. L i­
stopada 1844 roku traktat z rządem chińskim w Wampoa, którego warunki 
miały zabezpieczyć chrześcianom wolne wyznanie wiary w całem państwie, 
lecz misyonarzom chrześciańskim dozwalały pobytu jedynie w pigciu portach 
otwartych handlowi europejskiemu, a sądy nad niemi oddawały władzom fran­
cuskim. Zgwałcenie tego traktatu przez Chińczyków, którzy misyonarza fran­
cuskiego Chapdelaine schwyciwszy wewnątrz państwa, zamiast oddać go fran­
cuskiemu konsulowi, ukarali sami za to iż posunął sig w głąb Chin, dało po­
wód Francyi do stawienia rozleglejszych żądań. Wspomnimy później w jaki 
sposób i jak dalece dzisiaj przez wszystkie cztery państwa zawarte traktaty, 
zabezpieczyły chrystyaniziń w Chinach.

O wiele później niż chrystyanizm, otworzył sobie handel drogg do Chin. 
Pierwsi pod tym wzgłgdem byli Portugalczycy. Lopez de Suza wiekorządzca 
osady portugalskiej w  Indyach, Goa, zawarł w roku 1517 za pośrednictwem 
ksigdza Pareiry traktat z Chinami pozwalający Portugalczykom założyć fakło- 
ryg w Makao i urządzający ich stosunki handlowe z państwem niebieskiem. 
Dotychczas traktat ten jest podstawą wszelkich związków migdzy Portugalia 
i Chinami.

Przez długi ju ż  czas Portugalczycy handlowali z Chińczykami, zanim 
Anglicy zawitali do portów chińskich; a dopiero w r. 1601 zawarli traktat 
urządzający ich handlowe stosunki z Chinami. Na mocy tego traktatu, posiała 
królowa Elżbieta w nastgpnym roku swego posła do Chin. Od tego czasu sto­
sunki Anglii z Chinami trwają bez przerwy.

Żeglarze francuscy i holenderscy prawie równocześnie nawiedzili po raz 
pierwszy brzegi chińskie; pierwsi w r. 1604 zapanowania Henryka IV . drudzy 
roku 1607. Lecz holeadrzy zawiązali zaraz stosunki i założyli faktorye w Makao 
(a we dwa lata później ustalili swe korzystne związki z Japonią które dotąd 
utrzymują); gdy Francuzi dopieno w r. 1615 weszli w stalsze stosunki z Chi-



nami, a utrzym ywali je szczególniej kupcy z Rouen prowadząc handel z Kan­

tonem.^ . }adem t , dwócjj narodów poszli wkrótce Duńczycy, którzy 
od połowy l7go  wieku wysyłali corocznie dwa okręty do Cbin prowadząc me- 
rczległy lecz regularny i zyskowny handel. O kręt szwedzki okazał się po raz 
pierwszy przy brzegach chińskich w  r. 1731, amerykański zas w r. 1784; lecz 
odtąd stosunki Stanów Zjednoczonych z Chinami szybko się rozwijały dzięki 
korzystnemu i bliższemu niźli zachodnia Europa położeniu Ameryki względem 
Chin. Obecnie rachują ogółem obrót handlu morzem między Europą a Chinami.
na 1200 milion, złp. . . . . .  .

Równocześnie prawie kiedy państwa Europy zachodniej rozpoczynały 
morzem swoje stosunki z Chinami, weszła Rosya w zw iąząi ztem  samem mo­
carstwem, lecz w odmienne i na innej drodza. Po podbiciu Syberyi około 
1580 r. stali się Rosyanie sąsiadami Chin i zawiązali z niemi związki lądem. 
H istorya tych związków nie jest dobrze znaną; wiemy tylko, ze juz  na po­
czątku 17 wieku, ważność krainy Amurskiej teraz przez nich nabytej, ściągnęła 
uwagę kupców i rządu rosyjskiego. Kozacy i kupcy załozyli osadę nad A m u­
rem około 1615 r. a car Aleksy wspierał tę wypraw ę. Los tej osady me był 
szczęśliwy; wojska chińskie ją  zabrały i kilkadziesiąt rodzin kozackich upro­
wadziły do Pekinu, gdzie jeńców rosyjskich wcielono do gwardyi cesarskiej 
pozwalając im religię chrześciańską wyznawać. T o  dało powod, iż w traktacie 
1689 r  zaw artvm , pozwolił rząd chiński Rosyanom utrzym ywać misyę ducho­
w ną w Pekinie, założyć tam kościół i klasztor, a to dla owych zabranych 
w  niewolę i w służbie cesarza chińskiego zostających R osyan, oraz ich potom­
ków. Taktat ten jest podstawą stosunków dyplomatycznych między tymi 
oboma sąsiedniemi państwami, a duchowne poselstwo rosyjskie co 5 lat się 
zmieniające, złożone z archim andryty, z kilku księży i tłumaczów zwykle 
uczonych, przebywa ciągle w Pekinie. . ,

Poselstwo to jednak nie miało żadnych politycznych atrybucyj, lecz winno 
było tylko pełnić obowiązki i usługi duchowne względem owych chrzescian 
greckiego wyznania w gwardyi chińskiej służących. Kijachta po stronie rosyj­
skiej, a Majmaczyn po stronie chińskiej, były wyznaczone za jedyne punkta 
dla handlu kupców chińskich z rosyjskim i, którzy jednak korzystając z owych 
poselstw co 5 lat odnawiających się, przybywali z mmi do I ekinu. Lecz ustawy 
chińskie zabraniające każdemu narodowi, który ma z Chinami związek lądem, 
związków ztem  państwem morzem i nawzajem , wzbraniały Rosyanom pro­
wadzenia handlu morskiego w  portach chińskich. Dopiero po zagarmeniu krainy 
Nadamurskiej przed kilku laty, przełamali Rosyanie ustawę tę czynnie, a trak­
tat zaw arty obecnie 13- Czerwca w  Aichun nietylko przyznał Rosyi ten ważny 
zabór, lecz nadto dozwolił Rosyanom przybywania do wszystkich portow , do 
których cudzoziemcy przypuszczeni zostaną i mienia tam swoich konsuiow.

Co się tyczy krainy Nadamurskiej, Rosyanie me zrazili się bynajmniej 
niepomyślnym losem pierwszćj ich osady nad Amurem. W ysyłali później w y­
prawy dla zwiedzenia tćj krainy, a między innemi w ypraw a wysłana za Kata­
rzyny II. złożyła raport przedstawiając wielkie korzyści dla R osyi, gdyby tę 
krainę nabyła, nietylko dla handlu z Chinami lecz z Japonią, Indyami i Ame­
ryka oraz wszystkiemi nad Oceanem Spokojnym leźącemi lądami. Jakoż teraz 
rząd  rosyjski korzystając z wojny domowej w Chinach, z rozprzężenia w tern 
państwie i z niechęci jakie powstały w pogranicznych plemionach mongo.sk.ch 
przeciw obdzierającemu ich rządowi pekińskiemu, zagarnął krainę Nadamur- 
ska W ypadek ten stał się tak cicho i niepostrzeżenie, ze nietylko me wiedziała 
o nim E uropa, l e c z  dw ór pekiński dowiedział się wówczas, gdy wysłańcy jego 
ujrzeli nad Amurem zbudowaną ju ż  warownię Mikołajewską i parowce wojenne 
krążące po wodach amurskich.  ^ _

Kronika miejscowa.
P o z n a ń  25. W rześnia. —  Na posiedzeniu reprezentantów miasta w d. 

22. b. m. wybrano protokulistę i sekretarza zgromadzenia reprezentantów, 
w miejsce zmarłego kontrolera kamelaryjnego i protokulisty Geroldta, sekre­
tarza miejskiego Zehe. Monita poczynione przez komisyą finansową przy 
przeglądaniu obrachunków kancelaryjnych i szkolnych przesłano magistratowi 
z wnioskiem, ażeby za popełnione błędy w obrachunkach urzędnicy komu­
nalni których to dotyczy byli wzięci w karę, i aby reparacye pomieszkan 
urzędników niebyły podejmowane przez miejskich budowniczych, ale przez 
samych mieszkańców. Do komisy! szacunkowej wybrano panów Meischa, 
Sal. Briskę, Gałęźewskiego, Annussa i Engla; na zastępców p Gumprechta, 
W eissa B. Witkowskiego, Bahnischa, A. Sobeskiego i Kocha. Mimo prozby 
podanej’ o uwolnienie od sędziostwa polubownego kupca Renausa, meprzychy- 
Jono się do niej, ale owszem postanowiono drogą praw ną do tego go nakło­
nić. M agistrat wnosi o 1020 tal. na wybudowanie domu dla zmarłych. Za- 
źadano w tćj mierze jeszcze kilku objaśnień. Podwyższono etat kasy oszczę­
dności i lombardowej o 50 tal. na wniosek magistratu. Magistrat oznajmia, źe 
rząd pozwolił na dalszy pobór dodatkowy w ilości 50 proc. Po załatwieniu 
kilku mniejszej wagi przedmiotów, posiedzenie zamieniło się na tajemne. _

L e s z n o  23. W rześn ia .—  W  ostatnią niedzielę łapało 4ch chłopaków 
w e wsi małym Krzycku na jeziorze ryby  w tem nagle czołno się p rzew ró­
ciło, dwóch poszło na dno i utonęło, a  dwóch miało tyle przytom ności, iz się
uchwycili czółna i tak ich wydobyto.Z pod K o ź m i n a ,  23 . W rześnia. —  Pod wrażeniem smutnego uczucia 
biorę pióro do ręki, by zapoznać publiczność choć w ogólnych zarysach z nie­
szczęściem, jakiem w godzinach południowych dnia dzisiejszego miasteczko 
Dobrzyca dotkniętem zostało. W  dniu dzisiejszym sw. Tekli patronki parafii 
dobrzyckiej i patronki od ognia w całem chrześciaństwie czczonej odbywał się 
w  kościele parafialnym w  Dobrzycy odpust, na który oprocz ludu parafialnego 
liczne zastępy pobożnych z okolicznych przybyły parafii, tudziez duchowni 
z bliska i daleka w nader liezebnem zjechali się gronie; cieszył się proboszcz 
miejscowy znany w  świecie uczonym ks. Kociński tem znacznem swych braci 
zebraniem, każdego ściskał, całował, bo był to dowód i przyjazm i szacunku. 
W ychodzi procesya przed mszą wielką 25 kapłanami poprzedzona, mimo na­
tłoku ludu zgromadzonego odbywa się w wszelkim uroczystości odpowiednim 
porządku, zaczyna się suma, po Credo wstępuje na kazalnicę uproszony na 
święto to z słowem bożem ks. Laferski z Jeżewa, zaczyna sw ą naukę od w y­

k ład u , jak pierw si chrześcianie i pobożni przodkow ie nasi w szystko w imieniu 
Jezusa C hrystusa zaczynali i kończyli, ja k  dla tego
nie tylko mienie ale i życie , staw ia za p rzyk ład  sw . T ek lę , która. dla tegoż 
C hrystusa na próżno złożona na spalenie, na prozno  porzucona dzikim zw ie­
rzętom  ku pożarciu , na próżno  oddaw ana rozjuszonym  ku rozszarpaniu  w o­
ło m , na próżno  w rzucona w  dó ł różnego 'rodzaju  gadzinami napełniony, w y ­
chodzi z ty ch  w szystkich m ęczarń zw ycięzko , bo Jezus C hrystus z sw ą  nad
duszam i kochającemi go opieką m o c n i e j s z y  , niz ludzie w  w y  my ślaniu ok ru tny  ch
śmierci. W  tem nagle w  drzw iach kościelnych słyszeć się daje g ło s . »gore, 
pali s ię - , lud tłum nie ciśnie się do drzw i, każdy chce byc pierw szy na dw orze 
i i e  w  tem zamieszaniu n ik t żadnego me odm osł szw anku , istnie palec działał 
b o ż y ; schodzi kaznodzieja z am bony, celebrans sam m szy s. dokończą. W sz y ­
stko zdąża na miejsce pożaru , lecz o Boże jak i w idok, sto ją  w  płomieniach 
stodoły  proboszczowskie zbiorem napełnione, zajm uje się ow czarn ia , zajm ują 
się inne przylegle stodoły  mieszczan i zaledw o pół godziny up łynęło  jedenaście 
s todół z zbożem i z paszą pastw ą stało się płomieni. O ra tunku  me można 
by ło  m yśleć, iie źe stodoły  w tró jk ą t z d rzew a pobudow ane, słom ą pokryte, 
zw yczajem  po miasteczkach z sobą się sty k a ły , zresztą  chocby przy  ty le  na­
grom adzonego ludu m ożna by ło  o jakim ś pom yśleć ratunku  , nie było  na miej­
scu nieszczęścia ani porządku ani rozw agi. Prócz dw óch obyw ateli niebyli za­
bezpieczeni ani proboszcz ani reszta pogorzałych , a tak now a nędza na samą 
zimę w oczach nam staw a. Niech pomaga kto i jak  m oże.

Wiadomości literackie i artystyczne*
K orespondent w arszaw ski pisze do C z a s u :  Syrokom la miał baw ić dni 

k ilkanaście1 w W arszaw ie , w y jechał p ręd ze j, w skutku  otrzym anej smutnej 
wiadomości o śmiertelnej chorobie ojca. Pożegnany serdecznie przez grono 
p rzy jació ł — uczczony obiadem w hotelu E uropejsk im , na k tórym  iraprow iza- 
cya Chęcińskiego pow szechny oklask w zbudziła. Rów nocześnie z W ilna o trzy ­
maliśmy now y u tw ó r Syrokom li p. n. -S ta ro sta  Kopanicki więzień w Sonnen- 
bergu!« Z abrakło  ju ż  mu przedm iotów  w idać do w ierszow ania: w ziął więc 
a rty k u ł z G a z e t y  W a r s z a w s k i e j ,  znany w ypadek z życia Franciszka 
Ponińskiego s ta ro s ty  kopanickiego, i ten przerobił. T y lko  ta różn ica , źe w Ga­
zecie W arszaw skiej ogłoszona w iadom ość w yzszą  ma w artość bez porów nania 
z w ierszem  S yrokom li, pomimo, źe sadził się na opis elekcyi pod W o lą , i roz­
maite niepotrzebne dodatk i, z w idocznym  zamiarem powiększenia objętości, 
ale nie w artości. S m utny  to  przedm iot, pisać o tem że dzisiejsi tak zw ani poeci, 
w yczerpali do tego stopnia zasoby du ch a , iż ucickac się m uszą do a rty k u łó w  
g aze t, i w  nich czerpać treść i natchnienie. Piszem y obszerniej o Syrokom li, 
bo wielkie rokow ał nadzieje, bo to talent rzeczyw isty , b łyskający jeszcze do­
tąd  niekiedy praw dziw ym  ogniem poezyi, bo nam praw dziw y, źe m usim y pa­
trzeć na chylenie się jego  talentu. . . .  , ,  ,

O trzym aliśm y tu -  W y b ó r  dzieł Kaldcrona.« — W  tomie lm  je s t przekład 
dram atu p. n. -K ochankow ie nieba« przez K arola Balińskiego. W e w stępie ob­
szernym  czytam y te słow a, k tó re  w ybornie tak do S yrokom li, jak  i do na­
szych pow ieściopisarzy zastosow ać m ożem y. Jeżeli kogo zadziw i, źe nad d ra­
m atem , nad dziełem literackiem , zatrzym uje się tak pow ażnie, p rzypisu jąc 
s ł o w u  tak w ysokie znaczenie, odpow iadam : ze czas ju ż  i wielki czas aby  lite- 
ra tu ra , aby słow o każde, a tem  bardziej słow o do n a ro d u , przestało być 
czczą ig raszką; czas ju ż  aby pow róciło do praw dziw ego sw ojego znaczenia 
i pow ołania. Czas ju ż  i wielki czas, aby chrześciaństw o przeszło we w szy ­
stkie czynności nasze, a więc do lite ra tu ry  i k ry ty k i, w szędzie zgoła , aby na­
w et zabaw a stała się chrześciańską, to  je s t ,  aby b y ła  och łodą, rzeźw ieniem , 
w ytchnięciem  chwilowem na tej drodze podgórnej, k tóra się życiem nazyw a,
ale nigdy zniżeniem. .

Niech nasi panow ie pow ieściopisarze, co syp ią  tom y na obstalunck, za 
kontraktem  i zaliczeniem z g ó ry  w ziętem , wezm ą te słow a zacnego pisarza 
i człowieka na uw agę i do se rca , a zrozum ieją pow ołanie sw oje lepiej, i z w ię­
kszą sum iennością choć mniej może w zarobku, opracow yw ać będą sw oje u tw o­
ry , przestaną sadzić się na efektowe sceny, w  celu drażnienia tylko uczuc i cie­
szyć czytelników , i z w iększem uszanow aniem  dla lite ra tu ry  ojczytej, z w yż­
szym  i szlachetniejszym  celem , zbogacać piśmiennictwo polskie.

Chociaż słabe i niegłośne słyszym y ze w szystkich stron  g łosy  pow stające 
przeciw  naw ałow i pow ieści, k tóre  tłum ią inne , a p raw dziw e gałęzie lite ra tu ry  
naszej. O czyw iście, ze ich autorow ie krzywią, się na tę  op in ię , bo gd y  ta w e- 
źmie górę  i zm niejszy się liczba czytelników  pow ieści, tow ar ten dzis pokupny, 
straci na w artości. Sądzim y z objaw iających się sym ptom atów , i dojrzew a­
niu sądu ogó łu , źe w krótce pow iem y ja k  F red ro  w  .Jow ialskim a o kom edyi 
M oliera: Koniec powieściom! Nie dla tego, ażebyśm y w ykluczali ten rodzaj 
lite ra tu ry , ale powieść m usi sięgać w yższych  celów, szlachetniejsze i praw dzi­
w e narodow e mieć dążności. K raszew ski najobfitszy sam pow ieściopisarz, 
przeczuł tę  po trzebę , i głośno j ą  w ypow iedzia ł, k tórem u wierszem jakkolw iek 
pięknie odpow iedział K orzeniow ski, rzuconej myśli nie m ógł zaprzeczyć, k tórą  
stan dzisiejszy lite ra tu ry  i społeczności naszej popiera. P isarz ten zasłużony , 
którem u klimat w łoski nic niepom ógł, za pow rotem  przez zaziębienie pogor­
szy ł stan zd row ia , od Maja zam ieszkuje na ustroni w ogrodzie botanicznym , 
gdzie w ykończył libretto  do nowej opery  dla Moniuszki p. n. »Rokiczana.« 
W asz  C z a s  zw rócił i bardzo słusznie u w ag ę , ażeby w prow adzona wielka po­
sągow a postać Kazimierza W ielkiego by ła  trak tow aną w tem librecie z całą czę­
ścią i pow agą odpow iednią znaczeniu jćj dziejowem u Korzeniow ski sam poj­
m ow ał, jako m istrz do jrzały , jak ostrożnym  byc należy, w  w yprow adzeniu  
na scenę wielkiego k ró la ; to też pierw iastkow y plan przez M oniuszkę zupiełm e 
zm ienił, i sam now y nakreślił. Kazimierz W ielk i, raz tylko w ostatniej uka­
zuje się scenie, otoczony gronem  km ieci, m iędzy którem i odznaczają się po ­
stacie B rózdy i Z b ro i, a w yrok  jego lud z okrzykiem  radości przyjm uje, Scena 
to  wielce efektow a, a postać Kazimierza W ielkiego, nic nictracąc na swej po­
w adze, staje w ydanie w  uroku  poetycznym  więcej. W iersz w całym  librecie 
dziwnie piękny, języ k  śliczny, pieśni pełne w dzięku i p rosto ty , ja k  w e w ła­
ściw ych ustępach jęd rn e  i energiczne; do takich należy pieśń Z broi o wielkiej 
pod Płow cam i bitwie za Ł okietka, i odniesionera zw ycięstw ie nad K rzyżakam i. 
M oniuszko uw ertu rę  ju ż  ukończy ł, i do w ielu pieśni m uzykę; spodziew am y

( Dodatek)
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sig, że całą operg, która ma być z wielkim przepychem przedstawioną, u jrzy­
my jeszcze przed nowym rokiem. Bgdzie ona ściągała tłumy widzów, wigcej 
może niż »Halka«, której każda reprezentacya, w dnie najwigkszego skwaru 
naw et, zwabiała i zwabia chgtnyeh widzów, którzy przepełniają wszystkie 
w teatrze miejsca. Żadna z najznakomitszych oper zagranicznych, tego do­
chodu nieprzyniosla kasie teatralnej. W krótce mamy nadziejg, źe ujrzym y 
operg małą Moniuszki, w jednym  akcie ®Flis«, z libretem St. Bogusławskiego, 
które ju ż  sig drukuje nakładem ksiggarza Nowoleckiego. Moniuszko sam ma 
dyrygować orkiestrą przy jej przedstawieniach. Druk tego libretta, dał powód 
do nowego wyjaśnienia i przestrogi dla wydawców, co do prawa własności 
literackićj. Ksiggarz G. Sennewald nabył od naszego kompozytora kilka pieśni 
i ustgpów z »Fłisaa, ażeby je  wraz z tekstem ogłosić. Ksiggarz Nowolecki 
zakupiwszy rgkopism libretta od autora na własność, ogłosił sig właścicielem 
takowego, i zastrzegł prawo własności co do tekstu w czgści i całości. Zdzi­
wieni byli niektórzy jak  może zabraniać drukować tekstu pod muzy kg; ale za- 
bliższćm rozpatrzeniem sig w rzeczy, sami musieli przyznać słuszność. Układ 
wigc stóstowny z wydawcą libretta nastąpił, który ju ż  dał zezwolenie na w y­
jątki potrzebne. My cieszymy sig wielce z tego zdarzenia, bo panowie ksig- 
garze nasi nabywają potrzebnćj wiadomości od daw na, a których wielu nie- 
chciało pojmować: czem jest prawo własności literackićj, której litera prawa 
u nas dotąd wyraźnie i szczegółowo nieokreśliła; a czas byłby wielki ażeby 
praca myśli i pióra najszlachetniejsza w łasność, w powadze prawa miała tar- 
czg i obrong przeciw licznym napastnikom i grabieżcom.

Znakomity nasz rzeźbiarz W ładysław  Oleszczyński, ma taki nawał ro ­
boty, źe zaledwie wystarczyć mu podoła. P rzybył on do kraju z myślą tylko 
chwilowego pobytu, ale przyjgcie serdeczne jakiego doznał, uznanie jego ta­
lentu, i rgkojmie zapewnienia utrzymania sig i przyszłości, spowodowały go, 
iż sig osiedla w mieście naszem na zawsze i małźonbg swoją z Paryża sprow a­
dza. Pracownig swoją ma teraz w jednem skrzydle zamku warszawskiego z w i­
dokiem na Wisłg. Pomigdzy świeżymi zamówieniami, (gdyż wam zapewnie 
wiadomo o posągu marmurowym Kościuszki, który ma wykonać dla Leopolda 
Kronenberga jednego z bankierów naszych najpopularniejszych) wspomniemy 
o pomniku dla Kazimierza Brodzińskiego. Zamówił go u naszego rzeźbiarza 
Eustachy Marylski dawny uczeń uniw ersytetu warszawskiego, współtowarzysz 
naukowej podróży Fryderyka hr. Skarbka i jego uczeń, autor dzieła: »W spo­
mnienia zgonu sławnych Polaków*, zacny obywatel ziemski który obecnie za­
mierza wydać pomniki grobowe naszych rodaków rozrzucone po Europie. 
P. Oleszczyński był na miejscu w dobrach Ksiąźenice o mil cztery od W arsza­
w y odległych gdzie w ybrał w pigknym parku miejsce na ustawienie pomnika 
Brodzińskiemu. Jest ono w pobliżu grupy świerków, kgdy lubił siadywać i od­
poczywać śpiewać W iesław a. Widzieliśmy model z gliny wykonany: przed­
stawia poezyg w postaci klgczącej niewiasty, jak  rylcem na skale zapisuje iraie 
tego żołnierza-poety.

W śród  godeł wojennych i literackich odpowiednich zawodowi Kazimierza 
Brodzińskiego umieszczonym bgdzie medalion z popiersiem jego. Pomnik ten, 
na stosownej podstawie wzniesiony, otaczać bgdzie w okół gruppa drzew, co 
już wiele lat życia liczą: pomigdzy niemi jest śliczna polska brzoza.

Ferdynand Chotomski, daw ny pułkownik wojsk polskich, a nastgpnie do­
ktor medycyny, po powrocie z Francyi, gdzie wiele lat przebyw ał, złożywszy 
egzamin prawem przepisany, rozpoczął praktykg u nas. Ale ta mu sig nie wio­
dła przy natłoku lekarzy, których W arszawa ma wigcej niż może zapotrzebo­
wać i to lekarzy reputowanych u publiczności, którzy trzym ają sig za rgee, 
wspierając sig wzajemnie. Otrzymawszy posadę w ordynacyi Zamoyskich, 
wyjechał na stałą siedzibg do Szczebrzeszyna w Lubelskie.

Otrzymaliśmy z W ilna nadesłane »Pisemka dorywcze Hieronima Marcin­
kiewicza®, w których dotyka ważnych pytań: jak o to sainolubstwo, stosunek 
ciała do duszy, rzut oka na stan obecny wyobrażeń naszych, miłość małżeń­
stw a, zachody krewnych i obcych w sprawie miłości; współzawodnictwo 
w miłości. Nadpisy zajmujące, tylko oprócz szlachetnych chgci i dążności, 
studya niedołężne; zaczynają i kończą sig czczemi deklamacyami, bez wniknię­
cia i objęcia przedmiotu. Rozprawki te wyglądają wigcej na ćwiczenia szkolne. 
A utor, mieszkaniec W itebska, obecne czasy uważa za tak szczęśliwe, źe nic 
w  nich nie ma do życzenia — owoż jak  kończy swój wstęp. »Długo nawa 
ludzkości miotana wichrami pojęciowych przeciwieństw, po okropnych błąkała 
sig bezdrożach długo po dnie bagnistem grzebała kotwicą, szukając stałego opar­
cia sig punktu; dziś ten punkt znaleziono (?!) sternicy i flisy naprawiają nad- 
psutą igłę magnesu, gwiazdki, drogoskazy uprzejmie im zaświeciły (?!).« P o­
migdzy wymienionymi artykułam i, zajął nas ty tu ł jednego p. n. »Kancelista«, 
jest to bezwątpienia zajmująca postać w naszej biurokracyi, bo ogarnia wielką 
liczbę zdatnej młodzieży naszej. Przeczytaliśmy go z ciekawością, ale srodze 
zawiedzeni zostaliśmy; oprócz ogólników, źe marnują życie, i w karty grają, 
nic innego nie znaleźliśmy, a przedmiot to bogaty dla umiejącego patrzyć i pi­
sać. Biurokracya bowiem dzisiejsza tak liczna i rozgałęziona, może posłużyć 
za wątek do zajmujących szkiców i powieści nawet bardzo ciekawych.

F ryderyk hr. Skarbek, w drukarni S. Orgelbranda, kończy druk tomu 1. 
dzieła p. n. »OgóIne zasady gospodarstwa narodowego®. Zasłużony ten pi­
sarz i mąż stanu, usunąwszy się w zacisze domowe, oddał sig pracom litera­

ckim. Obecnie rozpoczął ważne zadanie, pisze dalszy ciąg drukującego sig te 
raz: »Gospodarstwo narodowe stosowane, czyli zasady nauki gospodarstw^ 
narodowego stosowne do praktyki.* Zarazem dawne kursa swoje, które w y ' 
kładał w b. uniwersytecie warszawskim »Nauki poli_cyi« przegląda, poprawia 
i uzupełnia, przygotowując rgkopism do druku. Życiorysy kmieci naszych, 
jakie »Czytelnia niedzielna® zamierza ogłaszać, są pełne zajęcia. Szczegóły 
czerpane z akt delegacy! konkursowej towarzystwa rolniczego w Królestwie 
Polskiem. Z nich jasno każdy sig przekona, że cnoty patryarchalne, rodzinne, 
połączone z życiem religijnem i moralnem lud nasz święcie dochował. Przed 
takiemi postaciami, ukorzyć czoła z pokorą należy, patrząc na to życie kmiece, 
pełne prostoty, tak pracowite i mozolne, a tak czyste i bogobojne. Przykładów  
takich nie braknie; wyszukiwanie ich i zaszczycanie przez nagrody i listy po­
chwalne, przez towarzystwo rolnicze, policzamy mu za prawdziwie oby watel- 
ską usługę. Znamy życiorysy kilku rolników, ciekaweby były życiorysy gajo­
w ych, owczarzy, pasterzy bydia, jak  równie karbowych i ekonomów jako
najwięcej zbliżonych do ludu,

B. M. W olf ksiggarz i nakładca, nadesłał z Petersburga »Sbarbczyka poe- 
zyi polskiej* tomik X. i XI. obejmujące Legendy Hołowińskiego i poezye K or­
nela Ujejskiego; oraz tom w stępny do Pamiętników Orzelskiego, w którym  
skreślony jest żyw ot tego historyka, i po raz pierwszy z współczesnego rgko- 
pismu ogłoszone są mowy polskie Orzelskiego, dotąd zupełnie nieznane. Rę- 
kopismu tego udzielił wydawcy K. W ł. Wójcickiemu ze swego księgozbioru.

Otrzymujemy wiadomość, źc zamożna biblioteka, własność niegdyś mi­
nistra sekretarza stanu śp. T u rk u łła , zakupiona przez Najj. Pana i darowana 
dla akademii medyczno-chirurgicznćj w arszaw skiej, wkrótce w całości prze­
wiezioną zostania do W arszawy. Oczekujemy tego wspaniałego daru monar­
chy, spodziewając sig znaleźć w tym księgozbiorze starannie zbieranym, wiele 
dzieł ważnych dla dziejów i literatury naszćj. V-

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 24. W rześnia 1858.

Z yto  (węcpel po 25 szefli) z początku miało znaczny odbyt po wyższych 
cenach, ruch w końcu atoli zwolniał; na W rzesień Październik 39£ pien., ^  
list., na Październik Listopad 39^- pien., f  list., na Listopad Grudzień 404 pł., 
na Grudzień 41—\  p ł., na Grudzień Styczeń 4 l£  ph , na Styczeń Luty 42J- 
pien., na wiosnę 4 3 | list., 43 pien. .

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) nieco lepiej płaci i odchodzi; w miej­
scu (bez beczki) 13^— 1 4 ^  (z beczką) na W rzesień 14 pł., na Październik 14£ 
pł. i pien., na Listopad Grudzień 14£ pien.

W ia d o m o śc i ias&Bidlowe.
B e r l in ,  24. W rześnia,

Zyto  na W rzesień i W rzesień Październik 4 3 —\ — 42£ tal., na Paź­
dziernik Listopad 4 3 - 4 3 | —4 2 i - |  tal., na Listopad Grudzień 4 3 f - 4 4  do 
4 3 —-1- ta l., Kwiecień Maj 46— 46§— 45^ tal. _

Olej rzepiowy 14§ tal., na Wrzesień i W rzesień Październik 14t,-— 1 4 ^  
do ^  tal., na Październik Listopad 1 4 f tal., na Listopad Grudzień 14|- 15
tal., na Kwiecień Maj 15—& tal.

Okowita 17t75—i  tal., na W rzesień Październik 17^— f  tal., na l azdz. 
Listopad 17f — |  tal., na Listopad Grudzień 17—f —f  tal., na Kwiecień
Maj 1 8 f —19— 18’ tal. ,

S z c z e c in ,  24. W rześnia.
Pszenica 6 6 —73 tal., na wiosnę 70 tal.
Zyto 40£ tal., na Wrzesień Październik i Październik Listopad 41 tal,, na 

wiosnę 4 5 |  tal.
Olej rzepiowy na W rzesień Październik 14£ tal.
Okowita 2 0 |  proc., na W rzesień Październik i Październik Listopad 20§ 

proc., na wiosnę 1 9 | proc. ________ _

FrayfejM de Poznania 25. Września.
B A Z A R : prob. W eychan  z T opoli, P rzy łusk i z  Ł agiew nik , K ierski z Podstolic, Cho- 

dacki z Czarnegosadu, Skoraszew ski z W ysoka, R ogaliński z O strobudek, Radoóska 
z Krześlic

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Jesn itzer z S roczyna, Kolbaczewski z W arszaw y, 
A hlem ann z Szam otuł, L ilienheim  i H irschel z Głogowa, Gohl z B erlina, Moses 
z Szczecina, Meyea z L ipska.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : W ittig  z H alli, K atz z Zgorzehcy, Levysohn 
z Głogowa, Schneider z Międzyrzecza, S tolz z T arnow a, R aczyński z Psarska, 
B rauer z Paw łow ic.

H O T E L  D U  N O R D  : Gorzeński z W itaszyc, W olański z B arda, Szczamecki z h a -  
szczyna, Gensichen z Słaboszewa.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K U : h r. Olizar z P aryża , D utschke z Rąbczyna, 
Z akrzew ski z Cicborowa, Rodloff z M iędzychodu, Geisler z Śm igla,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  v , S toss z Malczewa, K ottlitz  z K oronow a, Rohrm ann 
z Gabel.

H O T E L  P A R Y Z K I :  K otarski z Kam ieńca, K am iński z Kuszew a.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : Knoll z Grodziska.
H O T E L  K R U G A : Hofm ann z Zgorzelicv, S tah l z B erlina, Ressel z Międzyrzecza. 
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Yoccaro z Zoagli, G ottbard z Medziborza.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  Lem on z Berlina, Grobla 28.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu poleca:
Alzog, Historya powszechna kościoła, t ®i. s gr.

3 tomy. Cena  ............................................  6 20
Rodriguez, O doskonałości chrześciańskiej 1 10 
Reguis, Głos pasterza albo mowy poufałe 

proboszcza do swych parafian na wszy­
stkie niedziele roku. 2 tomy. Cena . . .  3 20 

Kozłowski, H istorya starego testam entu. . — 20 
Gaume, X ., O znieważeniu pracą niedzieli — 17^ 
Mętlewicz, Kazania na wszystkie w  roku

niedziele i święta. 4 tomy. Cena  4  15
Antoniewicz, Żłobek. Kolęda dla dzieci . . —  5

Tal. SgP.
na welinowym papierze wraz z muzyką —  25 

Mikiewicz, Kazania o męce, śmierci, zmar­
twychwstaniu i w  niebowstąpieniu Jezu­
sa Zbawiciela naszego — 16

Pięćdziesiąt Homili Sgo Augustyna . . . .  1 15 
Hołowiński, Kazania niedzielne, świgtalne

i przygodne oraz a l lo k u c v e ..................... 2  —
na welinie 3 — 

Dawidowicz, Kazania na niektóre niedziele
roku i o męce Pańskiej. 3 tomy  1 10

Bojanowski, Słowo Boże we wszystkie nie­
dziele roku w kościele parafialnym Śgo 
K rzyża w W arszawie opowiadane. 4  t. 4 —

Schmid, Zasady w iary katolickiej przykła­
dami historycznemi objaśnione czyli kate­
chizm historyczny. 3 to m y ....................  6 —

Gaume, Katechizm w ytrwałości, czyli w y­
kład historyczny, dogmatyczny, moral­
ny i liturgiczny religii, od początków 
świata aż do dni naszych. 2 tomy . . .  1 15

Hymny kościelne; przełożył z łacińskiego
Ign. Hołowiński. C ena..............................  2 —

Bonawentura, Żyw ot Pana i Boga naszego
Jezusa C h ry s tu s a ...........................................— J5

Terklau, O obrządkach kościoła katolickiego — 25 
W entura, W zór doskonałej chrześciańki



T al. S rg #
w tegoezesnym świecie ży jącej, czyli ż y ­
w ot W irginii Bruni Granei zmarłej w
Rzymie 1840...............................................  . —- 25

Żyw oty bw iętych D ziew cząt..................... — 12
Ż yw oty Świętych M łodzieńców    — 12
Hachez, Gasprache fiber die Segnungen und

W eihungen der katholischen Kirche . . .  —  20 
Marien Garten, die allerseligste Jungfrau 

und Gottesmutter in den Festen der K ir­
che; ein G ebetbuch................................  . . — 15

P ro b s t, Kirchliche Benediktionen und ihre
Verwaltung  ................     2  —

Hefele, Chrysostomus Postille. Vier und 
siebenzig Predigten aus den W erken des
heiligen C h ry so s to m u s ....................  1 12

Bressanvido, Ausfiihrliehe Katechese iiber 
die gesammte christkatholische Glaubens- 
Sitten und Tugendmittellehre. Ein un- 
entbehrliches Handbuch fur Prediger und 
Katecheten. Aus dem Italienischen durch 
Dr. J. Zinsler. 12 Bandę  .................  6 15

Wielka aukcya mebli.
Z  powodu przeprowadzenia s ię , sprzedawać bę­

dę przez publiczną licytacyą za gotów kę, w p o ­
n ie d z ia łe k  d n ia  27. W  r z e ś n i a  r. b. przed i po­
południu w domu Dra. J a g ie l s k ie g o  przy  placu 
Wilhelmowskim pod Nr. 16. na pierwszem^ piętrze

e l e g a n c k i e  m o M l f t a
jako to bardzo dobrze utrzymane mahoniowe garni­

tu ry  z obiciem pluszow ym ,' sofy, taborety, sze- 
zelongi, fotele, lustra z ramami złotemi i marrau- 
rowemi konsolami, stoły m arm urow e, lustra tru - 
m eaux, stoły, krzesła, łóżka z materacami, szafy 
do sukien, bielizny, książek i do sreb ra , ozdo­
bne pająki, świeczniki ścienne i lampy, 2  biórka

cylindrowe; dalej W16lk(| AfllłlBiniSką,
żelazną skrzynię do pieniędzy, jako
też rozmaite sprzęty domowe, kuchenne i go- 
spodarcze.

lA pSC hitS ,  Król. Komissarz aukcyjny.

Nauczyciel domowy, zdolny dokończyć nauki mło­
dzieńca, który był w T ercy i, znajdzie pod korzy- 
stnemi warunkami miejsce. Gdzie? powie Expedy- 
cya Gazety.

f m l i w e r n e r  uzdatniony życzy sobie przyjąć 
miejsce. Bliższą wiadomość udzieli księgarnia Pana 
Ż u p a ń s k ie g o .  ___

ZEUSCHNERA p ra c o w n ia  fo to g ra fo w a n ia  
i  m a lo w a n ia  p o r t r e tó w  przy  Wilhelmowskiej 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, je s t otw ar­
ta  codziennie od godziny 9. do 3.

A m a t o r o m  f e w i a t o w  i  o g r o d ó w
polecam moje prawdziwe H a r l e m s k i e  i B e r l i ń ­
s k i e  c e b u l k i  k w i a t o w e ,  jako to : hyacynty, tu ­
lipany, krokusy, i t. p. w  najpiękniejszych egzem-

?1 S p tfty c h ź e , jako i dodatek nasion korzystnie w 
jesieni siać się dających, udzielam bezpłatme i franco 
na każde łaskawe zażądanie.

Poznań w  W rześniu 1858.
Handel nasion H e n r y k  M a y e r 9 

ogrodnik kunsztowny i handlowy, 
przy  Królewskiej ulicy 15 a.

" h śt e l d e pI e e .
Dostojnej szlachcie i Szanownćj Publiczności do­

noszę uniżenie, źe w dniu 15. b. m. objąłem H o ­
t e l  P a r y s k i .  U p r a s z a j ą c  o łaskawe zaszczycanie
mnie swemi względami, przyrzekam ceny najumiar- 
kowańsze i skorą usługę.

Poznań, dnia 20. W rześnia 1858.
f ,  M r a k o w s k t .

Poważam się donieść, źe m _

Skład mój wyrobów złotych i srebrnych
istniejący dotychczas w starym Rynku Nr. 94. przeniosłem na

ulicę WiMmowską, Nr. 8.
w bliskości poczty v is -a -v is  apteki i hotelu Myliusa.

Staraniem jedynem mojem będzie jak  dotąd zaopatrzyć skład mój w  wszelkie najnowsze 
inajgustowniejsze przedmioty, abym Szanowną Publiczność w każdym względzie mógł zadowolmc.

M m iM m M f  Złotnik i Jubiler.

@ iil © P IP ,

O f e r t a  z a m i a n y *  _
Poszukuje się do zamiany posiadłość tutaj w miej­

scu położona, na majętność wiejską, jednak nie ni­
żej 50,000 Tal. wartości. Bliższa wiadomość w Eks- 
pedycyi gazety.

Pensyonarsey ^
przyjm uje od Św. Michała pewna zacna fa- g  
milia w Poznaniu. Bliższej wiadomości za- ■*=*■ 
sięgnąć można u Professora i Nauczyciela 
wyższego Pana M o t t e g O « albo u Pana 
Dra. M a te e M e g o  w PozntmiiL

Rodzicom, których synowie Gymnazyum lub 
szkołę Realną odwiedzają, wskazuje Pan 
ties  Nauczyciel muzyki na Wielkich Garbarach 
Nr. 47. b. dobre przyjęcie.

Angielskie brzytw y, jako też noże do rozbierania, 
noże stołowe, kuchenne, kieszonkowe, myśliwskie 
i inne,  tudzież nożyce w dobrym gatunku poleca po 
najumiarkowańszych cenach.

€ ’. S*reiss9
przy placu Sapieźyńskim Nr. 2.

Tam że będą t a k ż e  podobne'przedmioty starannie 
ostrzone i naprawiane.

Ciężki i bardzo suchy to rf stoi w JfatfCSnym 
m łynie  na sprzedaż. Sążeń kosztuje w miej­
scu 2  T al., zp rzyw ózką do Poznania 3 Tal. Ob- 
stalunki na takowy przyjm uje kupiec Pau «#. A .  
Kidigeher na Garbarach.

Pszenną, parową mąkę
Nr. 0. 1. i 2.

w y b o r n e g o  g a t u n k u ,  mam na składzie na rachu­
nek zamiejscowego domu i takową po cenach bar­
dzo umiarkowanych, oclone i nieoclone sprzedaję.

m iip  We tleli 9
Kantor przy starym  R ynku Nr. 47.

l i i  Odnowiwszy zupełnie moją cukiernią w 
m  Bazarze i zaopatrzywszy w w yborny to- 
gig w ar, polecam ją  względom Szanownej P u- 

bliczności. Przyczem mam honor donieść,
S  źe urządziłem przestronny i gustownie umc- 
H§1 blowany pokój do palenia tureckiego tyto- 
|££  niu przy kawie lub herbacie, ku czemu do- 
I I I  bór lulek i tytoniu będzie zawsze w zapa­
l i  sie. _  Zarazem donoszę uprzejm ie, iż w 
i i*  mej czytelni znajduje się liczny dobór prze- 

dniejszycb czasopisów ku wygodzie Szano­
wnej Publiczności.

Poznań w W rześniu 1858.
A. Sspingier*

Chłopiec uczciwych rodziców, chcący się w yu­
czyć stolarki, znajdzie miejsce u stolarza

«y .  ffieylanda za Bramką.

Stancya z ośmiu w obicia i poczęści po­
sadzkami opatrzonych pokoi składająca 
się, jest do wynajęcia przy ulicy Wilhel­
mowskiej pod Nr. 13.

P i e r w s z e  p i ę t ę ©  w kamienicy w Rynku 
pod Nr. 59 ., składające się z kilku pokoi jest od 
ś w .  M i c h a ł a  r .  !». do puszczenia.________

Przy ulicy Wilhelmowskiej pod Nr. 9. są 
od 1. Października t. r. 2 pokoje na 2giem piętrze 
do wynajęcia. _________________

Piekarnia przy ulicy Fryderykowskiej pod $ r .  25. 
jest natychmiast do wynajęcia.

Mipke9 Assessorowa.

P T -  Do k n r a c y i  w l n i i ó j  _
odebrali dziś winogrona z G u b  en  wielkierai słod- 
kiemi jagodami odznaczające, się w pudłach po 10 
funtów, włącznie z pudłem po 3£ Sgr.

W,. JF. M eyer  #  €3omp.9
plac Wilhelmowski Nr. 2.

W I N O G R O N A !
sam w ybór, poleca za nadesłaniem należytości fran­
co funt po 2£ Sgr. włącznie za opakowanie. Prze­
pisy do kuracyi dołączone będą bezpłatnie.

Dalej polecam tw arde powidła wiśniowe do kra­
jania 5£ S g r., twarde powidła śliwkowe 5 S g r., 
śliwki 3£  Sgr. za fun t, orzechy włoskie 2 ^ — 3 Sgr. 
za kopę, najpiękniejsze zimowe jabłka według ga­
tunku od l i  do 2 Tal. za szefel, suszony owoc pię­
kny i tanio, cena według gatunku.

M. Wenscky w Zielonefgórse.

Zielonogórskie Winogrona
w tyra roku bardzo piękne, polecam funt netto po 
2 Sgr. do kuracyi, sam w ybór po 2£  Sgr.

Opakowanie i przepisy do kuracyi bezpłatne.
Czysty „ocet z winnych ja g ó d ., własnej fabry- 

kacyi, kw artę po 3 Sgr. ,
t ś r .  Mosehke w Zielonogorze w Szląsku.

Praw dziw ą Gdańską wódkę co tylko odebrał i po­
leca Antoni IafiUsner9 ul. W rocł. Nr. 14.

Przy tej pięknej komecie 
Smaczne zrazy jeść będziecie,
Jeżeli do L. Masłowskiego przyjdziecie.f

Knrs giełdy berlińskiej.

Dnia 24. W rześn ia 1858.
S to ­
pa

pCt.

Dyrektorka stro ju , która ju ż  od kilku lat biegle 
zarządza magazynem, szuka podobnego umieszcze­
nia od 1. Października r. b. Wielkie Garbary Nr. 
7. Poznań, w domu Pani

Młodzieniec mający chęć wykształcenia się w sztu- 
ce kucharskiej, może się zgłosić do Kuchmistrza 
w  Hótelu Myliusa w Poznaniu.

DO CZYSZCZENIAIUPIĘKNM LA 
pp. Griine i Spółki w  Berlinie

jest znów do nabycia w puszkach oryginal­
nych po 11 i 2£ Sgr.

w H a n d l u  farb ADOLFA ASCII, 
przy Zamkowej ulicy pod Nr. 5.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . .  
d ito  . . . .
dito z roku  1856. . . .
dito  z roku  1853. . . .

Obligi d ługu skarbow ego . .  . . . .
d ito M archii E lektoralnej i N o w ej.
dito m iasta B e r l in a .............................
d ito dito ^.............................

L is ty  zastaw ne Marchii E lek t, i Nowej 
d ito  P ru s W schodn ich . . .
d ito P o m o rsk ie .......................
dito dito .......................
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Pozn. (n o w e).
dito S z lą s k ie ...........................
dito P ru s Zachodnich . . .

B ilety  rentow e P o z n a ń sk ie ..................
L o u is d o r y ...................................................
Akeye kolei Żelazn, S tarogr, Poznańsk.

N a pr. k u ran t
p ap ie­
ram i.

83

861
811

go to w i­
zną.

101
1011
1011

951

841
1011

Ś lf

9 9 f
881

92
1091

8 7 f


